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N O W S Z E M A S Z Y N Y P A R O W E . 
Napisał A . Słucki, inż. 

(Ciąg dalszy do str. 430 w Na 34 r. b.). 

(Tabl. X X I X , X X X I i X X X I I I ) . 

Rozdział pary Lentza daje się zastosować zarówno do F a b r y k a maszyn w Cottbus w y k o n y w a cy l indry do 
maszyn parowych leżących jak i stojących (rys. 11), do loko- pary przegrzanej (rys. 13) w ten sposób, że zawory wlo-
mobi l (które wykonywa fabryka L a n t z z Mannheimu rys. 12) towe umieszcza w pokrywach cylindrów, ogrzewanych pa -

Rys. 11. Maszyna parowa stojąca Lentza. 

i do parowozów 1), co umożliwia stosowanie pary wysoko prze- rą świeżą, a zawory wylotowe wraz z wylotem umieszcza 
grzanej, która przy suwakach bezkarnie użyć się nie daje. u spodu cy l indra parowego. Sam cylinder parowy nie na -

grzewa się przez to zbytnio, natomiast pokrywy są dobrze 
') Por. Przegł. Techn. str. 425 r. 1908. ogrzewane a przestrzeń szkodliwą osiąga się nieznaczną. 
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Bezwzględnie odciążone zawory Lentza z przyśrubowa-
nem siedzeniem przedstawia rys. 14. 

F a b r y k a maszyn w Aschersleben nadaje gniazdu za-

Rys. 12. Cylinder lokomobili L e n ł z a . 

worowemu do pary przegrzanej taką formę (rys. 15), że jest 
ono wraz z zaworem ogrzewane parą świeżą, w celu osiąg­
nięcia jednakowej rozszerzalności obydwóch. 

Rys. 13. Cylinder parowy, wykonywany przez f a b r y k ę Cottbus. 

Rys. 14. Z a w ó r parowy Lentza. 

Całokształt maszyny parowej ustroju L e n t z a f a b r y k i 
maszyn Augsburg-Norymberga przedstawia rys. 16 i 17, ze-

pary Prólla, wykonywany przez fabrykę maszyn Orthwein 
i Karasiński w Warszawie, (rys. 22). Różnica polega na tem, 
że podnoszenie zaworu następuje wtedy, gdy drąg mimośro-
du idzie do góry, naciskając na powierzchnię pochyłą drążka 
dwuramiennego. 

Najnowszą odmianę Lentza przedstawia rozdział pary 
inż. P a u l B_. Mul l e ra (rys. 25), powstały z rozdziału pary Dor f la . 

Tab. X X X przedstawia szczegółowo rozdział pary 
Mul lera . Drąg mimośrodowy B, wiszący na regulatorze osio­
w y m , porusza czynny segment tam i z powrotem, a wykres 
ruchu czopa drążka B podobny jest do wykresu na rys. 9, 
lecz z odmienną osią środków kół Zeunera. 

Rys. 25. 

Segment bierny y opiera się za pośrednictwem r o l k i n a 
segmencie x i przenosi ruch ostatniego na rolkę wrzeciona 
zaworowego. U n i k a się przez to dużych nacisków bocznych 
na wrzeciono zaworu, a niewielkie siły boczne podtrzymuje 
prowadnica, na której się opiera sprężyna, zamykająca zawór. 
W y l o t działa w sposób podobny. 

Regulator osiowy Mul lera , wyrabiany przez fabrykę 
Steinie i H a r t u n g w Quedlinburgu (rys. 23 i 24), posiada ró­
wnież pierścień bezwładności i daje się regulować od ręki 
podczas biegu. Tab. X X X I przedstawia szczegółową budowę 
tego regulatora, którego tarcie wewnętrzne przez zastosowa­
nie kulek doprowadzone jest do min imum. 

Bryły regulatora, których siła odśrodkowa podczas r u ­
chu maszyny utrzymuje się w równowadze z napięciem 

Rys. 23. Regulator m i m o ś r o d o w y P. H. Mullera. Rys. 24. 

skład zaś takiejże maszyny fabryki maszyn Franco Tosi 
w Legnano rys. 18, 19, 20, 21. 

Pewną odmianę rozdziału Lentza przedstawia rozdział 

sprężyn, opartych o pierścień bezwładności, skręcają ten osta­
t n i wraz z kamieniem mimośrodu wlotowego, połączonego 
z bocznemi tarczami i pierścieniem. 



PRZEGLĄD T E C H N I C Z N Y v T O M X L I X V 1911. TABL. XXIX. 

D o art. „Nowsze maszyny parowe". 
Silnik parowy posobny (tandem), wykonywany przez f a b r y k ę belgijską Bollinckx. 
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Rys. 26. 

Regulacya obrotów podczas bie­
g u odbywa się zapomocą dźwigni kąto­
wej, opierającej się jednym końcem 
o pierścień z k u l k a m i , nastawiany 
zapomocą kółek ręcznych, drugim 
0 sprężynę regulatora. Skręcanie dźwi­
g n i kątowej zmienia napięcie sprężyny 
1 obroty maszyny parowej. 

Ustrój maszyny parowej posob-
nej (tandem) z cyl indrem nizkiego c i ­
śnienia na przodzie ze wspólną dła-
wnicą przedstawia rys. 32. Ustawie­
nie takie cylindrów ma tę zaletę, że 
pozwala wyjąć obydwa tłoki z tłoczy-
skiem na zewnątrz, wada zaś polega 
na tem, że oprawa zbytnio się nagrze­
wa z powodu blizkości cy l indra wyso­
kiego ciśnienia, zasilanego parą prze­
grzaną. 

Szczegóły budowy cy l indra wyso­
kiego ciśnienia przedstawia tab. X X X H , 
łożysko główne tab. X X X I I I , a jego o l i ­
wienie zapomocą tarczy, nasadzonej ze­
wnątrz łożyska, obracającego się w o l i ­
wie, która u góry ścieka do naczynia ło­
żyska oliwnego, tab. X X X I V . P a n e w k i 
łożysk pierścieniowych (rys. 26) są 
zwykle osłabione przez otwory do pier­
ścieni wewnętrznych, podnoszące o l i ­
wę, dlatego też oliwienie łożysk głów­
nych przez tarcze oliwne, umieszczone 
zewnątrz łożyska (rys. 27), jak to na 
tab. X X X I I I i X X X I V szczegółowo w i ­
dać, stanowi pewne ulepszenie w budo­
wie głównych łożysk wałów korbowych. 

Lecz rekord w prostocie budo­
wy maszyn parowych zdobył prof. 
Stumpf swoją maszyną parową „prze­
lotową" (Gleichstromdampfmaschine), 
tak szybko rozpowszechniającą się te-

Rys. 27. 

Rys. 22. Rys. 15. 
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Rys. 18. Maszyna parowa posobna (tandem) ustrojn Lentza, wykonywana przez f a b r y k ę Franco Tosi w Legnano. 
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i. 

Rys. 19. Maszyna parowa posobna (tandem), wykonywana przez f a b r y k ę Franco Tosi w Legnano. 

i 

Rys. 20. Rys. 21. 
Maszyna parowa posobna (tandem), wykonywana przez f a b r y k ę Franco Tosi w Legnano. 

Rys. 28. Maszyna parowa przelotowa Stumpfa, Rys. 29. Cylinder maszyny parowej przelotowej 
wykonywana przez P i e r w s z ą B e r n e ń s k ą f a b r y k ę maszyn. ustroju prof. Stumpfa. 

2 
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ra z zagranicą i u nas (rys. 28). Prawie wszystkie fabry­
k i maszyn parowych budują je, między innemi B r . S u l -
zer w "Winterthur. Rozchód pary w maszynie jednocylin-
drowej Stumpfa wynosi od 4,2 do 4,4 kg pary wysoko prze­
grzanej na 1 k. m. i godz., co odpowiada 3400 ciepł na 1 k. m. 

tłoka jest prawie tak duża, jak jego skok. "Wylot pary jest 
wprawdzie zupełnie swobodny, i ciśnienie w skraplaczu, czy l i 
prężność u wylotu udziela się momentalnie cy l indrowi 
(rys. 30), lecz sprężanie (kompresya) wypada bardzo znaczne, 
co wymaga wysokiej próżni w skraplaczu, aby ciśnienie koń-

Rys. 30. Umieszczenie skraplacza przy maszynie prof. Stumpfa. 

i godz., dorównywarjąc maszynom dwucy l indrowym sprzę­
żonym. 

Maszyna ustroju prof. Stumpfa , jak wspomnieliśmy, jest 
jednocylindrowa i posiada ty lko wentyle wlotowe, a w y l o ­
tem rozrządza sam tłok, odsłaniając otwory wylotowe, znaj ­
dujące się pośrodku cy l indra parowego (rys. 29). Grubość 

Rys. 31. 

cowe sprężania nie przewyższyło ciśnienia początkowego pa­
r y . Takie maszyny parowe, przy pracy bez skraplania, t. j . 
na wydmuch, nie są bardzo ekonomiczne, muszą bowiem po­
siadać duże szkodliwe przestrzenie, które powodują, jak w i a ­
domo, straty na parze. 

(C. d. n.) 

Przegląd wystaw, konkursów, kongresów i zjazdów. 

XLI-szy Kongres międzynarodowy Związku towarzystw do nadzoru nad kotłami parowymi 
d. 27—28 czerwca 1911 w Konstancy! w Badenii. 

(Dokończenie do str. 433 w Na 34 r. b.). 

6) Inż. Pjauder. O samoczynnych regulatorach wysokości sta­
nu wody. J a k wiadomo, utrzymanie w kotle jednakowego stanu 
wody, szczególnie przy nierównomiernem zużyciu pary, przedsta­
wia jedną z większych trudności dla palacza, ponieważ wymaga 
ciągłej uwagi i regulowania zasilania. Znaczne wahania w ciśnie­
niu pary, szczególnie w kotłach z małą ilością wody, pochodzą 
często od nierównomiernego zasilania. Im mniejsza jest wodna po­
jemność kotła, tem częściej następują po sobie okresy zasilania 
(przy równomiernem zużyciu pary, zasilanie może być bez przerwy). 

Równomierne zasilanie oszczędza kocioł, podnosi jego w y d a j ­
ność, czyni go więcej przygotowanym na raptowne zwiększone z u ­
życie pary, a także pozwala na większe przeciążenie. Samoczynne 
regulowanie zasilania było już dawno wykonywane z powodzeniem 
rożnem. 

Podstawy różnych systemów samoczynnych regulatorów zasi­
lania dadzą się podzielić na dwie grupy: 

o) pływakowe—np. stary system Scbadlera i nowy przyrząd 
T o w . akc. hanowerskiej fabryki maszyn, dawniej G . Egerstorff ; 

b) z otwartą u dołu rurą nurkową w różnych wykonaniach, 
jak membrany (przepony) naprz. Hannemanna, tłoki i pływające 
i wahadłowo-ruchome zbiorniki wody, naprz. Schiff et Stern, A p p a -
rate Vertriebs Ges. 

Oprócz tych dwóch zasadniczych grup, są jeszcze kombina-
cye, np. pływaki i membrany, oraz inne. Kombinacyjne przyrządy 
są zwykle bardziej skomplikowane i brak przytem dostatecznych 
danych o tem, czy są one dość pewnymi w działaniu. 

Stare regulatory pływakowe, działające w sposób czysto me­
chaniczny, przy pomocy drągów i zaworów, dzięki czemu musiały 
być dobrze uszczelniane, co znowu wpływało ujemnie na ich czu­
łość na wahania poziomu wody, pozostawiały wiele do życzenia, 
a przytem niektóre z nich, jak naprz. regulator Schadlera, zbytnio 
są wrażliwe na wodę zanieczyszczoną. 

Najnowszy regulator pływakowy systemu Renbolda, w w y ­

konaniu hanowerskiej fabryki maszyn, dawniej G . Egerstorffa, jest 
wolny od wszelkich przyrządów, obciążających pływak, lub też wy­
magających wielkich wymiarów tegoż. Pływak, mający kształt 
soczewki, przytwierdzony jest do drąga, w górnej części którego 
znajduje się żelazo miękkie (rys. 8). 

Drąg pływaka, razem z żelazem, znajduje się wewnątrz zam­
kniętej rury ochronnej, która jednocześnie służy jako dławni-
ca. Zawór regulujący, znajdujący się przed zwykłym zaworem 
wodnym i zaworem wstecznym, otwiera się przy pomocy elektro­
magnesu. P r z y zbyt nizkim stanie wody w kotle pływak opada, 
i pod wpływem elektromagnesu, zasilanego prądem z sieci do oświe­
tlenia, zamykają się kontakty, włączające elektromagnesy podnoszące, 
które służą do otwierania zaworu regulującego. Zasilanie kotła 
trwa, dopóki elektromagnesy podnoszące otrzymują prąd z sieci, 
czyli dopóki elektromagnes pływaka nie wyłączy włączonych po­
przednio kontaktów, co następuje w chwili , gdy pływak podniesie 
się ponad normalny stan wody. Zamknięcie zaworu regulującego 
wywołuje sprężyna. Mając w rozporządzeniu pompę parową zasi­
lającą, bez koła rozpędowego, a więc taką, która w każdem położe­
niu tłoków może być uruchomiona, włączamy zawór parowy, 
otwierany zapomocą takiego samego elektromagnesu podnoszącego. 

Samoczynny regulator zasilania połączony jest z lampką 
elektryczną, umieszczoną w widocznem miejscu dla palacza, która 
świeci przez cały czas zasilania. Przyrząd posiadać może i dzwo­
nek alarmowy, który ostrzega, gdy : 

1) woda w kotle opada, pomimo działania przyrządu zasilają­
cego, t j . kiedy pompa dostarcza zbyt mało wody; 

2) woda w kotle podniosła się ponad stan normalny t. j . 
sprężyna nie zamknęła zaworu regulującego; 

3) prąd, zasilający elektromagnesy, został przerwany. 

Wymieniona firma buduje te przyrządy dla prądu stałego, 
jako też dla prądu zmiennego. 
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Regulatory te rozpowszechniły się dość szybko i działają zu­
pełnie zadowalająco. P r z y dłuższych doświadczeniach nad ko ­
tłami, zaopatrzonymi w powyższe przyrząd}', przeprowadzonych 
przez hanowerskie towarzystwo dozoru nad kotłami parowymi, oka­
zało się, że wahania stanu wody nie przenosiły 10 mm. 

do podnoizqce£o elektromagnesu przy 

Rys. 8. 

Przyrządy te są budowane w dwóch wielkościach: dla 275 
i 500 m 2 powierzchni ogrzewalnej kotła. 

Regulator Hannemanna działa zapomocą membrany. P r z y nor­
malnym stanie wody, membrana jest zrównoważona (rys. 9). W m i a r ę 
opadania wody w kotle, rurka nurkowa, napełniona zwykle wodą, 

Rys. 9. 

opróżnia się, miejsce wody zajmuje para, membrana wychodzi 
z równowagi, naciska na system drągów i podnosi grzybek zaworu 
regulującego, który przepuszcza wodę do kotła. O d chwil i , kiedy 
poziom wody w kotle dosięgnie znowu końca r u r k i nurkowej, 
a właściwie będzie trochę wyżej od niej, co odpowiada normalne­
mu poziomowi wody, r u r k a nurkowa zaczyna się napełniać wodą, 
a znajdująca się w niej para skrapla się. Ciśnienie na obiedwie 

strony membrany będzie jednakowe, i zawór regulujący przerywa 
dopływ wody. 

Przyrząd zaopatrzony bywa zwykle w gwizdawkę, która s y ­
gnalizuje, kiedy przy otwartym zaworze, regulującym, niema do­
pływu wody, albo kiedy, po osiągnięciu normalnego poziomu w ko ­
tle, zasilanie trwa nadal. 

Przyrządy te okazały się w praktyce jako odpowiadające zu­
pełnie swemu celowi. 
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Rys. 10. Normalny stan wody - zasilacz zamknięty. 

F i r m a Hannemanna buduje je w dwóch wielkościach, do 7000 
i 14 000 l wody na godzinę. 

Samoczynny regulator firmy Schiff et Stern nie ma ani prze­
pony ani też dławnic. Budowa jego polega na pływającem na­
czyniu, napełniającem się wodą (prawo Archimedesa) (rys. 10). 
P r z y normalnym poziomie wody w kotle, rurka nurkowa i koł­
pak G napełnione są wodą, naczynie T wypływa k u górze i zamy­
k a zawór regulujący. Naczynie T jest zrównoważone przy pomocy 
ciężaru K. W chwili gdy poziom wody w kotle opadnie tak, że 
otwór rurki nurkowej znajdzie się w przestrzeni napełnionej parą, 
woda ze skrzynki G (rys. 11) wypłynie do kotła, naczynie 7, pod 
wpływem ciężaru zawartej w niem wody, opadnie i otworzy zawór 
zasilający. Przyrząd jest zaopatrzony w gwizdawkę sygnałową, 
która zaczyna działać w chwili , g d y przewód zasilający nie bę­
dzie napełniony wodą. Oprócz tego, jako bezpiecznik służy korek 
z łatwo topliwego metalu. 

Rys. 11. Brak wody—zasilacz otwarty. 

Przyrządy te w praktyce uznano za zupełnie dobre. 
Zasilacz samoczynny „Avaugee" przedstawia się jako ulep­

szony zasilacz Rasmussena i E r n s t a . Zasada jego polega na zastoso­
waniu wahającego się naczynia, napełnianego wodą lub parą (rys. 12). 
Kul iste naczynie LT, zrównoważone ciężarem g, podnosi się o ile 
poziom wody w kotle opadnie i kula napełni się parą zamiast wo­
d y . Dzięki ruchowi wahadłowemu, wykonanemu przez zespół 
drążków GrJrT, znajdujący się wewnątrz zaworu A, otwiera się zawór 
regulujący. Po osiągnięciu poziomu normalnego, woda z kotła 
przez rurkę nurkową przedostaje się do k u l i H\, po skropleniu 
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znajdującej się tam pary, zapełnia ją. Zespół GB. wykonywa 
ruch wahadłowy w odwrotnym kierunku i zamyka zawór. 

Zasilacz ten jest jeszcze mało znany i wypróbowany, przypu­
szczalnie w praktyce nie powinien okazać się gorszym, niż zasilacz 
Hannemanna. 

Wszystkie typy zasilaczy samoczynnych, mogą być wyłącza­
ne, a wtedy zasilanie odbywa się w sposób zwykły. 

Jeżeli do zasilania służy pompa parowa, którą możemy uru­
chomić przy dowolnem położeniu tłoków, to w wielu wypadkach 
zastosowują samoczynne zawory parowe, przy innych pompach 
parowych, jak również przy transmisji nych, należy zastosowywać 
zawór obwodowy (n. Umlaufventil) . 

Pompa powinna być zaopatrzona w klapę bezpieczeństwa. 
Ilość wody, dostarczanej przez pompę, powinna bj'ć dwa razy więk­
sza, niż ilość wytwarzanej pary. 

W dyskusyi poruszono kwestyę, dlaczego samoczynny zasi­
lacz Kornfe lda w ostatnich czasach został prawie zupełnie wycofa­
ny z użycia. Okazało się, że zasilacz ten, dzięki bardzo wielu r u ­
chomym częściom (zawory, pływaki), z jakich się składa, jest zbyt 
niepewnym w użyciu. 

Rys. 12. 

9) Inż. Nies. Doświadczenia nad wodomiarami. Mierzenie 
wody przy badaniach urządzeń parowych, pomimo swej pozornej 
prostoty, przedstawia jednak znaczne trudności. P r z y dokładnych 
badaniach, jak oznaczeniu wydajności kotłów lub zużycia pary 
przez maszyny parowe, nie można się posługiwać żadnymi wodo­
miarami, lecz pozostaje do zastosowania jedyne tylko bezpośrednie 
mierzenie wody. 

P r z y kontroli kotłów, względnie palaczy, wodomiary dopro­
wadzają nieraz do dość błędnych wniosków, ponieważ palacz naj­
częściej znajdzie sposób na to, aby wodomiar pokazał więcej wody 
niż w rzeczywistości zużyto, lub też część zmierzonej wody nie 
dochodzi do kotła. Rzeczą już personelu nadzorczego jest zabez­
pieczyć się przeciwko takim nadużyciom. W instalacyach paro­
wych ważniejszem jest dla kontroli kotłów wiedzieć, w jakich ilo­
ściach i z jakiemi przerwami miało miejsce zasilanie, niż wiado­
mość o absolutnej ilości zużytej wody. W tym wypadku wielkie 
ułatwionie dla dozoru fabrycznego przedstawiają wodomiary samo-
piszące (registrujące). 

Żądania, jakie stawiamy dobremu wodomiarowi, są: mierzyć 
możliwie najdokładniej przy dużych granicach zużycia wody, 
zmiennem ciśnieniu, temperaturze i ilości wody. T y m warunkom 
nie odpowiada, niestety, prawie żaden wodomiar. Wodomiary 
możemy podzielić na następujące typy : 

a) wodomiary oparte na szybkości prądu przepływającej wody, 
nadają się więcej do celów wodociągowych. Są to tak zwane wodo­
miary skrzydełkowe lub turbinowe, mierzą bardzo niedokładnie, 
o ile nie są zbudowane do mierzenia prądów wstecznych, gdyż nie 
uwzględniają tej ilości wody, która przechodzi napowrót przez 
wodomiar wskutek jakichkolwiek uderzeń za miernikiem '). 

D o celów technicznych, np. przy instalacyach kotłowych, na­
dają się jedynie takie wodomiary, które mierzą ciężar lub objętość 
przepływającej wody, niezależnie od szybkości przepływu, a więc 
t. zw. przepływowe. T e n typ wodomiarów bywa budowany jako 
otwarty lub zamknięty 3 ) . 

Odkryte wodomiary (np. system Sobel et Scheurer) pracują 
z dokładnością + 1%. Nadużycia ze strony pa ­
lacza, w celu wykazania większej ilości wody niż 
ta, jaka w rzeczywistości przepłynęła, są prawie 
że wyłączone, lecz wyższa temperatura wody 
wpływa dość znacznie na prawidłowość pomia­
rów. Przyrządy te wymagają mało obsługi, lecz 
sprawiają znaczny szum przy przelewaniu wody. 

Otwarty angielski wodomiar systemu L e a (rys. 13) zsamopiszą-
cym przyrządem, oparty w swej budowie na zasadzie otwartej r y n n y , 
wykazał w praktyce znaczne zalety. Nadaje się on szczegól­
nie do większych ilości wody i mierzy dokładnie przy wahaniach 
temperatury + 15° C. Dokładne doświadczenia z tym mierni ­
kiem są w toku. Ilość wody oblicza się według wzoru: 

Rys. 13. 

. Q — y 0,305 h. 

Zamknięte wodomiary są dogodniejsze w użyciu, zajmują 
mniej miejsca i mogą być włączone do zamkniętej l ini i wodnej. 

Wodomiary tłokowe wywołują znaczną stratę ciśnienia, wy­
magają ciągłej i uważnej obsługi i są drogie. Przyrządy te, np. 
systemu Schmidta, cieszące się znacznem rozpowszechnieniem, mu­
szą być szczególnie dokładnie wykonane, gdyż w przeciwnym r a ­
zie, dzięki ścieraniu się cylindrów, powstają bardzo znaczne niedo­
kładności w pomiarach. W ostatnich czasach wodomiary syste­
mu Schmidta, dzięki niesumiennemu wykonaniu przez firmy konku­
rencyjne, używając dla taniości wyrobu cylindrów żelaznych zamiast 
bronzowych, w3'chodzą z użycia. Bywały wypadki , że w niedbale 
wykonanych wodomiarach Schmidta, już po dwumiesięcznem użyciu, 
musiano zmieniać cyl indry . W o g ó l e wodomiary tłokowe są n a d ­
zwyczaj wrażliwe na niezbyt czystą wodę i łatwo wykazują różni­
ce w pomiarach, nawet przy normalnem obciążeniu, około 5—1%. 
Z zamkniętych wodomiarów, najlepszymi okazały się tarczowe (po­
chodzenia amerykańskiego), które w ostatnich czasach rozpowszechni­
ły się znacznie. Największe zastosowanie w Niemczech znalazł 
obecnie wodomiar firmy Siemens i Halske. Stare przyrządy miały 
uszczelnienie z węgla prasowanego i podlegały prędkiemu zużyciu. 
W nowem wykonaniu wprowadzano uszczelnienie metalowe, które 
okazało się bardzo praktycznem. 

Wodomiar Siemensa i Halskego jest dogodny w użyciu, za­
biera mało miejsca, przy metalowein uszczelnieniu tarczy i ilości 
wody, niezbyt różniącej się od normalnego obciążenia, daje zupełnie 
zadowalające pomiary. Nawet małe przyrządy, przy obciążeniu 
około 200 Z na godzinę, okazały się na wysokości swego zadania. 
T r z e b a zaznaczyć, że czysta woda jest niezbędnym warunkiem do 
pewnego i dokładnego działania, znajdujące się sito wewnątrz wo-
domiaru zwykle jest niewystarczające, i d la pewności należy przed 
wodomiarem włączyć drugie sito, które należy czyścić przynajmniej 
raz na tydzień. 

J a k ujemnie wpływa na dokładność pomiarów niedostateczne 
obciążenie, widać z rys . 14, przedstawiającego graficznie w y n i k i 
badań nad wodomiarem Siemensa i Halskego starej konstrukcyi 
(uszczelnienie węglowe). Wodomiar był wykonany dla obciąże­
nia stałego 4000 Z/godzinę — przy 4000 Z licznik wskazywał 
przeszło 2 ° / 0 więcej, przy 1250 Z wskazania l icznika zga­
dzały się zupełnie z dokładnymi pomiarami, przy obciążeniu 
300 Z wodomiar pokazywał o 7 ° / 0 , a przy 150 Z nawet o 1 4 ° / 0 

mniej. 

') Najlepsze konstrukcye tego typu nie wykazują zupełnie, 
przy małem obciążeniu, ilości wody mniejszych niż 2%, a przy zuży­
ciu wody 2 — 6% normalnego obciążenia, do jakiego są zbudowane, 
wykazują bardzo nieznaczne ilości. (Przyp. Aut.). 

2) Wodomiary otwarte, w przeciwieństwie do zamkniętych, wy­
wołują nieznaczną i stałą stratę ciśnienia, mierzą nawet najmniejsze 
ilości wody (dokładność pomiaru przy dużych wahaniach przepływu 
zależna jest od dokładności wyrobu), jednak przewód, w który są 
one włączone, nie może znajdować się pod ciśnieniem. 

(Przyp. Aut.). 
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W p ł y w temperatury wody na dokładność pomiarów b y w a 
zwykle dość znaczny, a przeto wodomiar winien być oddzielony od 
kotła zapomocą szczelnych zaworów wstecznych i nie powinien się 
znajdować za podgrzewaczami, lecz otrzymywać możliwie chłodną 
wodę. R y s . 15 przedstawia różnice pomiarów wodomiaru dla 
.2500 l norma nego przepływu. 
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Rys. 14. 

10) Inż. Nies.—Paleniska na pyle węglowym. O zastoso­
waniu pyłu węglowego do palenisk można powiedzieć, że w prak­
tyce zawiodły one oczekiwane nadzieje. P r z y obecnych syste­
mach palenisk pył węglowy musi być tak miałki, że używane sita 
przedstawiają do pięciu tysięcy otworów na centymetr kwadratowy. 
T a k drobne mielenie węgla przedstawia znaczne trudności—aby 
węgiel przy mieleniu nie zbijał się, musi być uprzednio suszony. 

. Suszenie, mielenie i sianie są o tyle kosztowne, że prawie dorówny­
wają oszczędności, wynikających z zakupu taniego miału węglowego. 
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Rys. 15. 

P r z y spalaniu prąd powietrzny unosi do komina znaczną ilość 
i pyłu węglowego. P r z y gorszych gatunkach pyłu, temperatura w pa­
lenisku spada nieraz o tyle, że często zastosowywano pomocnicze pa ­
leniska rusztowe. 

Obecnie zastosowanie pyłu węglowego jest używane prawie 
wyłącznie tylko w cementowniach do pieców rotacyjnych. 

W ostatnich czasach rozpoczęto szereg doświadczeń zastoso­
wania pyłu węglowego do pomocniczych palenisk przy rusztach 
ruchomych. 

11) Inż. Rolin—Kotły do wygotowywania celulozy. Znaczna 
produkcya celulozy i wypadki , jakie mają dość często miejsce z po­
wodu eksplozyi kotłów do wygotowywania jej, zmusiły do zwróce­
nia baczniejszej uwagi na sposoby kontroli i zabezpieczenia tych 
wielkich naczyń (zwykłe wymiary—średnica około 6 m, wysokość 
około 13 m). Pomimo, że ciśnienie, przy którem wygotowuje się ce­
luloza, jest nieznaczne, jednak ze względn na kwasy łatwo nisz­
czące zewnętrzny płaszcz żelazny, możliwość eksplozyi jest dość 
łatwa. Jako zabezpieczenie od niszczącego działania ługu wykła­
dano dawniej wewnętrzną powierzchnię płytami ołowianemi, przy-
mocowywując Je do płaszcza żelaznego. 

W płytach i w płaszczu robiono otwory i umocowywano 
świstawki z bronzu. Obecnie zastosowuje się wymurowywanie ce­
głą odporną na działanie kwasów. 

Wymurowanie robi się w ten sposób, że opancerzenie metalo­
we zmywa się najpierw rozczynem kwasu siarczanego, a następnie 
wodą. N a metal nakłada się tynk z cementu i piasku (bez domiesz­
k i wapna), grubości nie mniejszej niż 1 / 2 cm i wykłada się odporną 
na działanie kwasów cegłą, przyczem spoiny grubości 10 —15 mm 
wypełnia się cementem. Zamiast cementu, bywa często używana 
gleita ołowiana (ł. plumbum oxydatum). Używanym jest również 
inny sposób—tynk z cementem z domieszką 3 0 ° / 0 gleity ołowianej 
i cegły ułożone na gleitę przy zachowaniu cienkich spoin. 

Armatura składa się z glicerynowych manometrów względnie 
termometrów, zaopatrzonych w dzwonki ostrzegawcze. 

Bezpieczeństwo kotłów jest zależne wyłącznie od dobrego 
stanu wymurowania. Najmniejsze niedbalstwo pociąga za sobą zna­
czne szkody materyalne, a często i wypadki . 

W fabrykach celulozy istnieje zwyczaj kontrolowania w y m u ­
rowania przez murarzy i personel techniczny. Kontrole takie mają 
zwykle miejsce raz na miesiąc i bywają wykonywane w ten sposób, 
źe do próżnego kotła wchodzi murarz—jednocześnie zaczynają na­
sypy wać wióry drzewne, w miarę przybywania wiórów murarz oglą­
da coraz to wyższe miejsca wymurowania a uszkodzenia natych­
miast reparuje. Czy taka pośpieszna kontrola i reparacya jest do­
stateczną—dla zabezpieczenia od nieszczęśliwych wypadków? 

W o b e c nadzwyczaj ważnej roli , jaką tu ma wymurowanie, 
wszelka kontrola ze strony towarzystw kotłowych lub inspekcyi fa­
brycznej, bez jednoczesnego dozoru wykonania wymurowania, była­
by bezskuteczną. 

N a powyższy temat wywiązała się ożywiona dyskusya, która 
dostarczyła nieco materyału do bezpieczeństwa omawianych kotłów. 
W e Włoszech zaprowadzono książki, w których notuje się wszyst­
kie zauważone uszkodzenia wymurowania i reparacye tegoż. F a ­
b r y k i celulozy, mniej więcej, co 10 lat, k iedy wymurowywanie pod­
lega zupełnemu odnowieniu, polecają towarzystwom kotłowym w y ­
konanie wewnętrznej rewizyi i wodnej próby zewnętrznego płaszcza 
(prawo tego nie wymaga). 

Często malują płaszcz na czerwono (minią), wówczas każ­
da nieszczelność daje się łatwo zauważyć. 

Belgijskie towarzystwa .dozoru nad kotłami wymagają po­
dwójnego wymurowania. 

Poruszono również myśl zamiany zewnętrznego żelaznego 
kotła okratowaniem wymurowania, zbudowanem z profilowego że­
laza. T e n sposób mógłby być najodpowiedniejszym, gdyż szczel­
ność kotła zależy jedynie od wymurowania, które przy tych samych 
kosztach mogłoby być znacznie grubsze, a odpowiednio zbudo­
wane okratowanie zabezpieczyłoby dostateczną moc wymurowania. 
P r z y takiem okratowaniu każda nieszczelność muru byłaby natych­
miast widoczna. 

Karol Nowicki, inż. 

K Ę O N I K A B I E Ż Ą C A . 

Dwutłokowa maszyna przelotowa systemu Stumpfa. Jedną 
z największych zalet maszyny parowej Stumpfa stanowi zredukowa­
nie do minimum wahań temperatury ścianek metalowych cylindra 
i związanych z tem zamian cieplnych oraz częściowej kondensacyi 
pary wewnątrz cylindra. W maszynie Stumpfa wlot pary odbywa 
się z jednej, a wylot z drugiej strony cylindra, przez co sama ma­
szyna otrzymała nazwę przelotowej. Biorąc pod uwagę ogromną ro­
lę zamian cieplnych pomiędzy parą a ściankami i dnami cylindra 
w bilansie termicznym maszyny parowej, staną się zrozumiałemi za­

lety maszyny Stumpfa, w której różnica temperatury pary a ścianki 
w rozmaitych częściach cylindra jest znacznie mniejsza, niż w silni-
cach innych typów. 

Zakłady Kiihnle, Kopp i Kausch we Frankentalu poszły je­
szcze dalej po drodze, obranej przez Stumpfa, budując maszynę 
dwutłokowa i ograniczając straty cieplika przez promieniowanie den 
cylindra. W maszynie tej dwa cylindry typu Stumpfa zestawione 
zostały dnami od strony wlotu pary (rys.). Ponieważ dna te po­
siadają tę samą mniej więcej temperaturę, zamiany cieplne zreduko-
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wane zostały prawie do zera. Co się tyczy den ze strony przeci­
wnej, to temperatura ich odchyla się bardzo niewiele od temperatu­
ry otaczającego powietrza, dzięki stałemu zetknięciu ich z parą kon­
densatora zapomocą przewodu dodatkowego (pór. rys.). Wlot i wy­

lot pary odbywają się identycznie jak w klasycznej maszynie Stum­
pfa. Maszynie Kuhnle zarzucić należy poważny brak konstrukcyjny, 
polegający na uniemożliwieniu dostępu do dławnicy środkowej po­
między cylindrami, choćby to była dławnica labiryntowa, wykonana 
jak najstaranniej. 

Parowóz ze sprężonem powietrzem. W zakładach A . Borsiga 
zbudowane zostały niedawno parowozy ze sprężonem powietrzem, 
przeznaczone do obsługiwania tunelu Mont d'or, na linii Paryż-Lo-
zanna. Prężność normalna powietrza w zbiornikach wynosi w tych 
parowozach 136 atm., co stanowi wartość niezwykłą nawet w ojczy­
źnie parowozów o sprężonem powietrzu — Ameryce. Do tak wysokiej 
prężności skłoniły konstruktorów postawione przez zarząd kolei wy­
magania niewielkiej objętości parowoza przy dużej sprawności. 

3-osiowy parowóz, ważący 10,5 t, posiada wysokość 1700 mm 
i szerokość 1400 mm. Przy nachyleniu 13/iooo parowozy mają obsłu­
giwać pociągi, ważące 55 t brutto. Czteroosiowe parowozy rys. 1 
posiadają wysokość 2550 mm, szerokość 1950 mm i długość 8600 mm; 
ciągną ładunek 180 t brutto. 

Szerokość toru wynosi 1000 mm. W konstrukcyi główna uwa­
ga skierowana była na możliwe uproszczenie mechanizmów i obsłu­
gi . Maszynista w czasie jazdy ma do czynienia wyłącznie z drąż­
kiem regulatora i hamulcem. 

Automatyczny zawór zmniejsza prężność powietrza ze 135 atm. 
do 12. Przed wprowadzeniem go do cylindra o wysokiem ciśnieniu, 
powietrze jest podgrzane zapomocą paleniska bezdymnego. T o samo 
ma miejsce przed wprowadzeniem powietrza i do cylindra o nizkiem 
ciśnieniu. Podgrzewanie powietrza podniosło bardzo współczynnik 
sprawności parowozu i tem samem zmniejszyło znacznie rozchód po­
wietrza. 

Żółte niebezpieczeństwo 1 przemysł żelazny. Przemysł żelazny 
w Chinach w czasach ostatnich zrobił olbrzymi krok naprzód. W r. z. 
dowieziono do Chin i Japonii surówki angielskiej 78 000 t, w r. b. 
dowóz znacznie się zmniejszył. Wytwórczość żelaza i stali w Chinach 
obecnie jest w stanie pokryć w zupełności zapotrzebowania we­

wnętrzne. Oprócz tego, chińczycy znaczną ilość surówki wywożą 
poza granicę kraju, do Japonii , Australii , nawet St. Zjednoczonych. 
Zakłady Western Steel Corporation w Seatle (St. Zjedn.) zawarły 
z hutą chińską Hanyang umowę na dostawę w ciągu dwóch lat naj­
bliższych po 36 000 i surówki, następnie w ciągu 13 lat po 100000 t. 
Znaczna ilość surówki została już przewieziona. 

Huta Hanyang, urządzona według wymagań techniki nowo­
czesnej, wytwórczość której do niedawna była 74 000 t surówki ro­
cznie, po rozszerzeniu powiększyła się o 250 t dziennie. Huta ta jest 
własnością towarzystwa chińskiego, dyrektorem jest H . E . Sheng-
Kung-Pao . Od r. 1900 huta Hanyang dostarcza fabrykom żelaznym 
w Wakanatsu (Japonia) po 100 000 t najlepszego żelaza, zobowiąza­
wszy się na dostawę tej ilości w ciągu 30 lat. Oprócz tego, w r. z. 
z huty wysłano statkami 44 300 t surówki do Shanghaju i innych 
portów chińskich 16 800 t, do Japonii 23 700 t i do Ameryki 3800 t. 
Stalownia huty Hanyang w r. z. wyrobiła 28 000 t szyn i dodatków. 
Stalownia urządzona jest wzorowo. Obsługa maszyn ręczna, wobec 
nadzwyczajnej taniości robotnika. Wykwalifikowany robotnik otrzy­
muje w walcowni 60 kop. do 2 rb. 30 kop., zwyczajny, t. zw. kulis, 
15 do 20 kop. dziennie. W hucie i kopalniach, należących do huty, 
pracuje około 16 000 ludzi: 4000 w hucie, 12 000 w kopalniach wę­
gla i rudy żelaznej. Kopalnia rudy znajduje się w odległości 200 
mil angielskich od wielkich pieców, przy dopływie rz. Jangtsekiang, 
dostarcza dziennie 1500 t rudy żelaznej o 60% zawartości żelaza. 
Dostawa odbywa się na łodziach stalowych. 

Kopalnie węgla znajdują się w prowincyi Kiangsi , w odległo­
ści około 200 mil angielskich od huty, również przy rzece spławnej. 
Przy kopalniach są piece koksowe i urządzenia do brykietowania 
miału węglowego. Kopalnie węgla w prowincyi Kiangsi mogą da­
wać jeszcze przez setki lat miliony tonn wyborowego węgla kokso­
wego. 

W oddziałach technicznych huty pracuje około 50 europejczy­
ków, główne kierownictwo, jak wspomniano wyżej, znajduje się 
w rękach chińczyków. Cudzoziemcy chętnie dopuszczani są do przed­
siębiorstw w Chinach, ale tylko jako akcyonaryusze, kierownictwo 
przedsiębiorstwem bezwarunkowo musi pozostawać w rękach chińskich. 
Nadzwyczajna taniość robotnika w Chinach, dogodna komunikacya 
przez ocean z Australią, Ameryką i pozostałemi częściami świata, nie­
zmierne bogactwa mineralne, wzrastająca wciąż wytwórczość żelaza 
i stali, są powodem t. zw. żółtego niebezpieczeństwa, które nie na żar­
ty zaniepokoiło Amerykę i Europę. 

Szyny kolejowe nu rynku międzynarodowym. Jeszcze kilka 
lat temu, Angl ia panowała niepodzielnie na międzynarodowym rynku 
szyn kolejowych, w każdym zaś razie dostarczała ich więcej, aniżeli 
wszystkie inne kraje świata razem. Dziś stosunek ten zmienił się bardzo 
znacznie na niekorzyść Zjednoczonego Królestwa, tak dalece, że w r. 
1910 Angl ia ustąpiła pierwsze miejsce wszechświatowego dostawcy 
szyn kolejowych — Niemcom. Liczby porównawcze z r. 1907 i 19łO, 
rzucają jaskrawe światło na konknrencyę, która zagraża przemożne­
mu niegdyś przemysłowi żelaznemu Wielkiej Brytanii na tem polu. 
W y w ó z szyn kolejowych poszczególnych krajów przemysłowych na 
rynek międzynarodowy wynosił w tysiącach tonn metr. 

r. 1907 r. 1910 
tys. tonn % tys. tonn % 

Wielka Brytania 590 62,4 493 31,0 
Niemcy , 113 11,9 515 32,4 
Stany Zjedn. A . P. . , . . 150 15,9 359 22,6 
B e l g i a . ' 80 8,5 165 10,4 
Prancya 12 1,3 58 3,6 

R a z e m . " . . 945 100,0 1590 100,0 
Należy zaznaczyć, że Rosya stanęła również w rzędzie dostaw­

ców szyn kolejowych na rynek wszechświatowy, otrzymawszy udział 
w syndykacie międzynarodowym walcowni szyn. W r. 1909 Rosya 
wywiozła 144 tys. tonn szyn, zajmując w ten sposób czwarte miej­
sce wśród konkurentów, przed Praucyą i Belgią. Wszakże liczba 
wskazana jest zarazem najwyższą w dotychczasowym wywozie szyn 
z Rosyi , który w roku ubiegłym zmniejszył się do połowy. m. ch. 

Ruch na drogach żelaznych w Królestwie Polskiem i w całem Państwie (bez Finlandyi) w ostatnich dwu latach przedstawia poniż­
sza tablica. , 
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33" 1 353 500 1477 000 122 693 125072 2 070 352 2217 847 67 610,51 

2208 7 479467 8 320 334 519 711 515 265 31 325 526 33 688 749 15 257,59 

Warszaw.-Wiedeń, (z odnogą kaliską) 716 8 501040 9 088 163 462491 477063 28 030 601 29 754 950 41 557,19 

Razem drogi żelazne Królestwa . . 

Wszystkie drogi żelazne w Państwie 
2957 
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16 160,36-

m. ch. 
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A R C H I T E K T U R A . 
Międzynarodowa Wystawa Hygieny w Dreźnie. 

C z e r w i e c l Q l l r. 
(Dokończenie do str. 426 w Na 33 r. b.). 

W samym końcu A l e i Herkulesa, jako zamknięcie per- ża i okolic, znów wchodzimy do spokojnego parku wystawo-
spektywy tejże, stanął pawilon F r a n c y i , usytuowany wego, ale nie możemy zapomnieć, że 340 000 fr., które 
architektonicznie bardzo szczęśliwie, gdyż w oświe- F r a n c y a poświęciła na urządzenie własnego pawilonu, dały 
t leniu i na tle starych dębów. Doskonale odbija się wszystkim możność dokładnie zapoznać się z hygieną tego 

od otoczenia. Projekt budynku jest dziełem arch. Gh T r o n - kra ju , który dziś tak wysoko pod t y m względem stoi. Prze -
cheta, szefa architektury gmachów publicznych F r a n c y i , rzucając się teraz przejściami ponad ulicą Lenne na dru -
i stosownie do programu, postawionego przez komisyę gene- gą stronę placu wystawowego, chciałbym choć w k i l k u sło-
ralną wystawy, zajmuje powierzchnię około 1100 w 2 . C a - wach scharakteryzować najważniejsze pawilony, które się 
łość składa się z pawilonu głównego i bocznego, połączo- t u znajdują, a mianowicie: J€ 54—mieszkanie, Xt 55—odzież 
nych ze sobą krytą galeryą—kolumnadą. Dzieło architekta i JV° 56—odżywianie. 
Troncheta przedstawia wyraz francuskiej architektury ze 
schyłku X V H I w., w l iniach prostych i skromnych, o łago­
dnych stosunkach architektonicznych, które właśnie na tle 
wspomnianych dębów jeszcze lepiej się odbijają. Przez sze­
roko założone tarasowe schody wkraczamy przez (troje) 
d r z w i do obszernego westibulu, w którym obrazy, wypełnia­
jące ściany, odrazu wprowadzają nas do naturalnej hygieny 
kra ju , ilustrując przyrodę mórz i równin, jak również i stre­
fę roślinną F r a n c y i ; w pośrodku westibulu stoi biust genial­
nego Pasteura, którego duch panuje nie ty lko tu , w pa­
wilonie jego ojczystym, ale i w całej wystawie drezdeń­
skiej. W i e l k a hala środkowa, która przytyka do westibulu, 
otoczona kolumnadą, mieści w sobie ściśle naukową część 
hygieny, prace laboratoryjne Instytutu Pasteura i t. p. T u ­
taj w idz imy tak na barwnych fotografiach, jak i w mode­
lach, prace i postęp w dziedzinie hygieny; biblioteka i nauko­
we publikacye uzupełniają tę część środkowej ha l i , czy l i tak 
zwany salon Pasteura. W dalszym ciągu przechodzimy do 
logicznie obmyślanego przejścia, do wyników i zastosowań 
socyologicznych wynalazków tegoż Pasteura, jak również i je­
go uczniów. . W i d z i m y cały szereg obrazów, doskonale i l u ­
strujących prawno-sanitarne przepisy państwowe i środki, 
j a k i m i walczyć należy przeciw chorobom zakaźnym; w i d z i ­
m y przykłady kolektywnej pracy narodu w walce z tak zwa-
nemi masowemi chorobami, jak: szczepienie, izolacya, plano­
wanie i urządzenie szpitali ; dalej organizacye komunalne 
i prowincyonalne, w zastosowaniu do dezynfekcyi, laborato-
ryów, hygieny, podniesienie hygieny produktów spożyw­
czych , środki zabezpieczające przed fałszowaniem tychże 
produktów, odnośnie dalej do kanal izacyi i sterylizacyi wody 
do picia i t. p. 

Wracając do westibulu, mamy znów na 
prawo demonstracye naukowe różnych term 
F r a n c y i , ilustrujące bogatą przyrodę i jej pięk­
ność, jak również bogactwo naturalnej hygie­
ny , a mianowicie kąpiele i źródła w połączeniu 
ze sportem i gimnastyką. W lewem skrzydle 
mieści się sprawa mieszkaniowa, która taką 
ważną rolę odgrywa dziś w społeczeństwie wo­
góle, a przedewszystkiem na wsi i w fabryce; 
widz imy więc jak lud mieszkał (chata wieśnia­
cza) i jak dziś mieszka, jak wyglądało kiedyś 
mieszkanie robotnika, a jak dziś go sobie w y ­
obrażamy. Idąc dalej, spotykamy z lewej stro­
ny hal i głównej, tak zwaną „hygienę warszta­
t u " , hygienę szkoły, przykłady w a l k i z tuber-
kulozą i metody, jakie specyalnie F r a n c y a 
w świat wprowadziła. Przechodząc przez od­
dział, poświęcony walce ze śmiertelnością nie­
mowląt, dostajemy się do wspomnianej na po­
czątku, krytej kolumnady, przejście do pawilo­
n i k u poświęconego specyalnie miastu Paryżowi 
i departamentowi Sekwany, gdzie znów w i d z i ­
my zabiegi, prace i rezultaty i ch przy podnie­
sieniu hygieny wielkiego miasta. Przejrzawszy 
eksponaty, opuszczamy pawilon F r a n c y i , mając 
jeszcze przed oczami barwne krajobrazy P a r y - Mala mieszkań. Rrch. Rud. Bitzan w D r e ź n i e . 

Wejście główne (u góry) i boczne (u dołu). 



470 P R Z E G L Ą D T E C H N I C Z N Y . 1911 

P a w i l o n As 54 (mieszkanie), zaprojektowany przez ar ­
chitekta R u d . B i t z a n a (Drezno), jest to kolosalnych w y m i a ­
rów budynek o charakterze nowoczesnym, w planie prosto­
kątny. W pośrodku wielka hala centralna z górnem oświetle­
niem (patrz rys . l i 2 ) ; główne wejście w formie półcyrklaste-
go występu-kolumnady, stosunkowo małe do całości; cha­
rakterystyczną jest ściana frontowa, w planie z występami 
skarpowymi, z potężnym gzemsem głównym, a właściwie 
płytą ozdobioną oryg ina lnymi wisiorami; środkowa partya 
nad wejściem głównem, z wielkiem oknem cyrklastem po­
środku, zakończona bocznymi pi lonami i figuralną attyką. 

Wnętrze h a l i środkowej imponuje przedewszystkiem 
wymiarami , zaś podział architektoniczny wnętrza, harmo­
nizuje z elewacyą frontu i znów te same skarpowate wystę­
py z głębokiemi tłami, zakończone s i lnym gzemsem z cha­
rakterystycznymi wisiorami, a barwy całości bardzo intere­
sujące, szczególnie przy zachodzie słońca, wdzierającego się 
do tej wielkiej ha l i przez szereg okien górnej latarni . W t y m 
to budynku mieści się wszystko, co się tyczy mieszkania 
ludzkiego w najobszerniejszem znaczeniu tego słowa, a więc 
działy: 1) budowa miast, 2) oświetlenie, 3) oczyszczanie miast, 
4) dom i mieszkanie, 5) wentylacya i ogrzewanie; 6) zaopa­
trzenie mieszkań w wodę, 7) grunt i woda, 8) grzebanie zmar­
łych; z działami t y m i równolegle rozwinięty został przemysł. 

Następną halą jest As 55—odzież, a zarazem pielęgno­
wanie ciała, zabawa i sport i hala As 56—odżywianie. Oby­
dwa te budynk i zewnętrznie nie przedstawiają już tyle inte­
resu dla nas, architektów, ale zato zwracają uwagę zawarty­
m i w nich eksponatami i urządzeniami sanitarnemi, które 
przy budowlach taką ważną dziś odgrywają rolę. Pawi lon 
As 55 mieści bowiem obok różnego rodzaju naukowych 
i praktycznych rezultatów w sprawie odzieży ludzkie j , obja­
śnionych tak na modelach, przyrządach, jak i tablicach—je­
szcze bardzo ważny dział, a mianowicie „pielęgnowanie c ia ­
ła". I tak: dział „kąpiele" poucza nas jaką wielką siłę od­
porną przeciwko wszelkiego rodzaj ą chorobom—stanowi r a -
cyonalna i hygieniczna kąpiel d la ciała naszego; prawie 
w całym cywi l izowanym świecie dbają dziś municypalności 
miast i gmin o budowanie kąpieli ludowych, o budowanie 
całych „pałaców" do nie ty lko hygienicznej kąpieli, ale za ­
razem do używania przez rok cały sportu pływania w wiel ­
k i ch basenach (męzkich i żeńskich); dbają o to fabryki , szko­
ły, kopalnie, towarzystwa sportowe i t. p. • Sprawa szkodl i ­
wego wpływu alkoholu na organizm ludzk i , przedstawiona 
t u jest nader dokładnie na tablicach, obrazach, preparatach, 
modelach i t. p., ilustrujących działanie alkoholu na organy 
i umysł ludzk i , a jednocześnie mamy wskazane i sposoby, 
nauką ustalone, jak walczyć z tą plagą ludzką i t. p. Nie 
wchodząc już w dalsze szczegóły, któreby nas zadaleko za­
prowadziły, powiem tylko , że oglądając to wszystko, a specyal­

nie te racyonalne, hygieniczne i wzorowo urządzone kąpiele, 
wychodzi człowiek mimowoli j akby odświeżony na duchu 
i ciele, myśląc o tem, aby choć w małej części dane nam było 
i u nas, w naszych smutnych pod względem hygieny miast, 
stosunkach—z czasem niejedną rzecz wprowadzić. 

W pawilonie 56-tym „odżywianie", mamy znów cały 
szereg preparatów, pouczających nas o tem, z czego (chemicz­
nie biorąc) składają się różne produkty odżywiania, porówna­
nie i wpływ odżywiania na przemianę materyi i t. p. Spra ­
wa hygieny mleka zajmuje tu poważne stanowisko: widz imy 
i badamy dzisiejsze sterylizowanie, pasteryzowanie mleka 
i t. p.; wreszcie dochodzimy do pawilonu JSfś 65, prowizorycz­
nie z drzewa zbudowanego, nie przedstawiającego architek­
tonicznie znów nic interesującego; jest to właśnie przy p la ­
cu sportowym i tenisowym umieszczona al fa i omega hygie­
ny—basen do pływania (Wellenbad), dający możność użycia 
kąpieli, połączonej z uderzaniem fa l morskich—sztucznie t u ­
taj urządzonych. 

Wspomnieć tutaj muszę, że grupa „dom i mieszkanie" 
(pawilon 54) rozwi ja przed naszemi oczami całą (niemal 
od stworzenia świata) historyę tego, co na tem polu ludzkość 
zdziałała—rozumie się, że przedewszystkiem zwrócono u w a ­
gę na tak zwane „małe mieszkanie", które oczywiście najwię­
cej wymagało reformy pod każdym względem; a przede­
wszystkiem pod względem hygieny. M a m y tutaj modele, 
z których nasi radcowie miasta mogliby wiele zkorzystać, ale 
nie mniej i architekci . Wysiłki stuleci całych miały na celu: 
1) dać możliwie dobre powietrze (ewentualnie przewie­
trzanie) i uwzględnić racyonalne położenie mieszkania względ­
nie do stron świata (na południe i wschód), co oczywiście 
wywołało konieczność taką, jak projektowanie k l a t k i scho­
dowej lub klozetów od ulicznego frontu, nie szpecąc architek­
tonicznie dobrze rozwiązanej elewacyi; 2) dać klozet wo­
dny nawet przy dwóch izbach; 3) dać zabezpieczony od atmo­
sfery i przeciągów gospodarczy balkon z kuchni lub miesz­
kalnego pokoju (przejście do późniejszej loggii) ; 4) dać co naj ­
mniej wentylowaną szafkę jako spiżarkę, jeżeli już nie spiżar­
kę z okienkiem; 5) dać całkowite wykończenie skromne lecz 
solidne; wysokość pokojów 2,70 m w świetle; w poddaszach 
2,60 m w świetle. Stosunek schodów 17 : 26 cm i t. p., dalej 
cały szereg modeli i planów (podobnych jak i na naszej w y ­
stawie „miast-ogrodów"), wykazujących co dziś powinien mieć 
na względzie budowniczy miast i osad i czego specyalnie h y -
giena od architekta wymaga. 

Skończywszy tę krótką wędrówkę po całym placu w y ­
stawy, jeszcze raz powtarzam, że całość wypadła, biorąc tak 
estetycznie, jak i praktycznie, nader dodatnio, co przypisać 
należy jedynie temu, że w projektowaniach jej wolną rękę 
miel i wyb i tn i architekci drezdeńscy. 

B. Colonna-Czosnowski, arch . 

R U C H B U D O W L A N Y I ROZMAITOŚCI. 
Posiedzenie Koła Architektów d. 4 września. D o wzię­

cia udziału w I X międzynarodowym kongresie architektów, który 
odbędzie się w R z y m i e od 2 — 1 0 października r. b . , zgłosili się pp: 
E . teoldberg, T . Szanior, G . Trzciński. Listę uczestników postano­
wiono przesłać P r e z y d y u m Delegacyi Architektów Polskich w K r a ­
kowie. Omówienie sprawy udziału Koła w konkursie T - w a po-
życzkowo-oszczędnościowego w Sosnowcu odłożono do czasu otrzy­
mania szczegółowych warunków tego konkursu. 

Odczytano list z Sosnowca, gdzie ma powstać D o m L u d o w y , 
a brak jest funduszów na ogłoszenie konkursu, z prośbą o nadesła­
nie szkiców lub projektów gotowych lub już wykonanych takiego 
domu, które posłużyćby miały jako materyał do budowy. Koło A r ­
chitektów, jako instytucya, projektów nie wysyła; poleca jednak tę 
sprawę uwadze i dobrej woli kolegów, którzyby zechcieli przyjść 
z pomocą w tym względzie i prosi zgłaszać się z tem do P r e z y d y u m 
Koła. N a sędziego konkursu, ogłoszonego przez D . A . P . oraz K o ­
mitet W y s t a w y Architektonicznej w r. 1912 w Krakowie , wybrany 

został w swoim czasie przez Koło p. Marconi . Ponieważ jednak 
p. Marconi został już zaproszony na sędziego z K r a k o w a , zjawiła 
się więc potrzeba dokonania nowych wyborów. J a k o przedstawi­
ciela swego Koło wybrało p. B . Rogóyskiego. 

Odczytano list Prezydyum Delegacyi Architektów Polskich,, 
z gorącą prośbą do wszystkich kolegów o wzięcie udziału w Zjeź ­
dzie Architektów Polskich, który się odbędzie w Poznaniu 8 — 1 0 
września r. b. 

Odczytano szkic programu konkursu na budowę gmachu T - w a 
Hygienicznego. Sprawę przyjęcia konkursu odłożono do następne­
go posiedzenia. 

Przyjęto do wiadomości zgłoszenie się p. E . Kierbedziowej 
w sprawie konkursu na projekt gmachu Bibl ioteki Publicznej 
w Warszawie. Sprawę tę postanowiono umieścić na porządku dzien­
nym najbliższego posiedzenia Koła (w d. 11 września). 

N a zakończenie rozstrzygnięto konkurs X X X I I na kaplicę 
przy przytułku T - w a Dobroczynności w Warszawie (patrz konkursy). 

T. Sz. 

K O N K U R S Y . 
Rozstrzygnięcie konkursu Koła Architektów w W a r s z a ­

wie na projekt kaplicy przy u l . Chmielnej nastąpiło d . 4 b . m. na 
posiedzeniu Koła. Nadesłano ogółem 15 projektów. Nagrodę 
pierwszą przyznano pracy JMs 7, autor: p. Zdzisław Mączeński 
(Warszawa). Nagrodę drugą — pracy N» 2, autorzy: pp. Stefan 

Zwolanowski i Stefan Grochowicz (Warszawa), wreszcie nagrodę 
trzecią oddano pracy JMs 9; autorami jej : pp. Józef Włodzimierz 
D u b i k i Teofi l Wiśniowski (Warszawa). Prace konkursowe wraz 
z orzeczeniem sędziów zamieścimy w jednym z najbliższych ze­
szytów „Architektury". 

Wydawca Fel iks Kncharzewski. Redaktor odp. Stanisław Manduk. 
Druk Rubieszewskiego i Wrotnowskiego, Włodzimierska N& 3 (Gmach Stowarzyszenia Techników). 
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